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Oto poród: przebiega bez żadnych 
komplikacji więc trzeba się spodziewać 
wszystkiego najgorszego.
Można się spodziewać, że się urodzi coś 
dziwnego.
To się zdarza nawet dość często: po prostu 
rodzi się sama główka.
Mała główka bez tułowia z delikatnymi 
skrzydełkami zamiast uszu i, i ledwo 
tylko się wynurzy z wód płodowych, 
z miejsca zaczyna tymi skrzydełkami 
machać. Ale nic z tego. Nie może się 
oderwać, jak się to mówi, od matki 
ziemi. Jest i tak za duża i za ciężka, 
a skrzydełka są za słabe i nieobrośnięte 
nawet puszkiem i bardziej podobne 
do najzwyklejszych uszu, żeby mogła 
sobie tak zwyczajnie odfrunąć. Wygląda 
naprawdę przezabawnie, kiedy robi się 
cała czerwona z wysiłku, całą czerwona 
z wysiłku. Niestety. Nie poleci. Robi się 
sina. Trudno.
Akuszerki, oczywiście, od razu się 
obrażają na główkę, za to, że się tak 
zachowuje:
– O kurwa mać, znalazło się jajo 

mądrzejsze od kury!
– Każdy wie, że w swoim fachu jesteśmy 

najlepsze i nikt nam nie wmówi, że coś 
oderwałyśmy od reszty.

Ale tak zawsze jest z akuszerkami. 
Wystarczy je tylko skarcić wzrokiem. 
Szybciutko zawijają główkę w pieluszki. 
Szybciutko.
I mała główka od razu wygląda jak 
śliczniutkie niemowlę w tych pieluszkach. 
Teraz je może zobaczyć matka… 
i akuszerki wycofują się niepostrzeżenie. 
W końcu i tak liczy się tylko głowa, 
wokół której już zbiera się cała rodzinka 
i krewni rodzinki, i inni krewni jakiegoś 
Królika. Długo i uważnie wpatrują się, 
jak wróżka w fusy po kawie, w tę małą 
główkę.
Próbują odgadnąć, po pierwsze: do kogo 
jest albo będzie kiedyś podobna, po 
drugie: do kogo nie jest i nigdy w życiu 
nie będzie podobna.

Jerzy Sitarz

Chwilowe 
kłopoty

o p o w i a d a n i e

Świat zdesperowany 
i pełen okrucieństwa 
W tej premierze ożywa duch „Roku 
1984” Orwella, „Nowego wspaniałego 
świata” Huxleya, jest pesymizm Becket-
ta, a przede wszystkim tak częsty u Pin-
tera nastrój zagrożenia.

Bolesław Taborski we wstępie do trze-
ciego tomu dramatów noblisty zauważył: 
Jeśli późne sztuki Pintera należą do domeny 
teatru politycznego, to w sensie podtrzymy-
wania wartości moralnych i należnych czło-
wiekowi praw, a nie w sensie lansowania 
czyichkolwiek poglądów czy interesów.

Ta uwaga wydaje się istotna, kiedy 
oglądamy „Nowy ład świata”, najnowszą 
kielecką premierę. Składają się nań cztery 
jednoaktówki: „Górski język”, „Dworzec 
Victoria”, „Jednego na drogę” oraz tytułowy 
„Nowy ład świata”. Reżyser Piotr Szczer-
ski zrezygnował tym razem z podziału na 
scenę i widownię. Zależało mu, by widz 
mocniej poczuł tak często obecną u Pinte-
ra atmosferę zagrożenia. Publiczność nie 
jest więc wpuszczana do teatru, lecz czeka 

na rozpoczęcie spektaklu przed bramą, na 
której widnieje tytuł przedstawienia sty-
lizowany na napis „Arbeit macht frei” w 
obozie w Auschwitz. Strażnicy w czarnych 
mundurach, przypominający zomowców 
czy wręcz obozowych kapo, sprawdzają 
bilety i dzielą widzów na trzy grupy: czer-
woną, białą i czarną. Każda z nich prowa-
dzona jest przez wyznaczonego strażnika 
do innej części teatru.

Opowieści, których jesteśmy świadka-
mi, rozgrywają się niemal na wyciagnięcie 
ręki. Słabe światło, trzask odmykanych i za-
mykanych drzwi, eskorta strażników przy-
glądających się reakcji widzów potęgują 
niesamowitość przeżycia. „Górski język” 
to jedna z wielu Pinterowskich opowieści o 
nietolerancji, szczególny wyraz ksenofobii. 
Stara wieśniaczka (Maria Wójcikowska), 
która chce odwiedzić w więzieniu syna, 
nie może z nim porozmawiać, bo według 
obowiązujących przepisów posługuje się 
zakazanym językiem. Kiedy więc trafia do 
pokoju widzeń i patrzy na swoje maltre-
towane dziecko, boi się odezwać choćby 
słowem. Postaci kata i ofiary najbardziej 

dobitnie ukazane zostały w jednoaktówce 
„Jednego na drogę”. Nicolas (Paweł Sana-
kiewicz) jest oprawcą nie tylko odrażają-
cym, ale też wyjątkowo cynicznym. Podczas 
przesłuchania bladego ze strachu Victora 
(Marcin Brykczyński), pijąc z uśmiechem 
whisky, zwierza się mu, że zawsze fascyno-
wał go fenomen śmierci. Czując całkowitą 
dominację nad ofiarą, odmawia Victorowi 
i jego rodzinie prawa do odrobiny ludzkiej 
godności. Korzysta z każdej okazji, by ich 
upokorzyć i upodlić.

Współczesny świat ukazany jest w tych 
sztukach od strony deprawacji, okrucień-
stwa. Przedstawienie oddaje zagubienie, 
wyalienowanie i rozdarcie współczesnego 
człowieka. Niesie też ostrzeżenie przed 
upajaniem się władzą i reprezentowaniem 
jedynie słusznych poglądów, które wresz-
cie zbudują „nowy ład świata”.

Jan Bończa-Szabłowski,
Rzeczpospolita 23 stycznia 2007

Radiotaxi, wiejmy stąd
Wędrówki z Pinterem po współcze-
snej polityce. 

Zaczyna się na liszajowatym podwór-
ku teatru, za solidnie kutą bramą z ozdob-
nym napisem „Harold Pinter” od frontu. 
Widzowie podzieleni na grupy wędrują 
zapyziałymi schodami w różne zakamar-
ki, by oddzielnie oglądać trzy miniatury 
angielskiego noblisty i zejść się na widowni 
przy czwartej. Bez owej podpórkowej włó-
częgi po teatrze byłoby cienko: te późne 
drobiazgi Pintera nie dorównują drama-
turgicznym osiągnięciom jego młodości. 
To sceniczne wizerunki nagiej opresji: jakiś 
śledczy znęca się nad opozycjonistą i jego 
rodziną, strażnicy nad ludnością okupowa-
nego kraju. Portrety celne, przejmujące… 
acz w szlachetnej oczywistości dość jałowe 
(jeśli ktoś , rzecz jasna, nie ma już ochoty 
smagać Busha za Guantanamo i Abu Ghra-
ib; Pinter, jak wiadomo, czyni to, gdzie 
może, choć tu akurat nie szło o Irak).

Najciekawsza miniatura jest naj-
bardziej odlotowa. Londyński taksów-
karz zrywa się z uwięzi centrali, sprawia 
wrażenie, jakby rozmyło mu się miasto 
(łącznie z tak niewzruszonymi punkta-
mi jak dworzec Victoria), coś wspomina 
o dziewczynie w samochodzie – i nagle 
także jego dyspozytor czuje nieprzepar-
tą chęć ciepnięcia w diabły stanowiskiem 
dowodzenia. Ta anarchizująca scenka jest 
jednak bardziej radiowa niż teatralna i gi-
nie wśród sekwencji widowiskowo spraw-
niejszych, choć tak słusznych, że w końcu 
nieznośnych.

Jacek Sieradzki, Przekrój 1 marca 2007
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Aneta Wirzinkiewicz 
(na zdjęciu) otrzymała 

w tym roku nagrodę 
 Krakowskiego Oddziału ZASP

„Loża 2007”

Ewelina Gronowska, Aneta Wirzinkiewicz

Katarzyna Gałasińska, Aneta Wirzinkiewicz

scena zbiorowa
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Maria Wójcikowska rolą Babci w „Macicy” świętuje 45-le-
cie swojej pracy na scenie. Choć może słowo „świętuje” nie jest 
najlepszym określeniem. – Nie lubię żyć wspomnieniami, ani ob-
chodzić żadnych rocznic, bo ciągle jeszcze sporo, mam nadzieję, 
jest przede mną. 

Pracę w zawodzie aktorki rozpoczęła na scenie Teatru Rapso-
dycznego Gdańsku. – Proszę mnie nie pytać, ile ról zagrałam. Dla 
mnie wyzwaniem jest każda następna, ta, którą zagram. W tej 
chwili przygotowuję spektakl „Trzydzieści sześć dowodów na ist-
nienie diabła” wg A. Frosarda dla Teatru Seminaryjnego w Kiel-
cach, z którym współpracuję od trzech lat. Będą jeszcze następne 
projekty i to jest dla mnie ważne. 

Życzymy wielu wspaniałych ról, Pani Mario.

Czterdziesty szósty Międzynarodowy Dzień Teatru
27 marca 2007

TEATR: NADZIEJA 
NA POJEDNANIE

Człowiek jest podmiotem, a nie 
przedmiotem świata, sztuka zaś zmniejsza 

dystans między wiedzą a nieznanym.

Nasze życiorysy bywają różne, są jednak podobne. Na świat 
przychodzimy podobnie, żyjemy i umieramy podobnie. Co nas róż-
ni? Nasze wczoraj i historia.

Łączy nas dialog a także uniwersalizm – w perspektywie zaś, pa-
radoksalnie, wspólne jutro. Od stuleci to wszystko zawiera teatr, nasz 
dom i kolebka; my jesteśmy jego sługami.

Słowa zamieniam w obrazy, a życie w teatr. Teatr jest sztuką 
otwartą na przeobrażenia czasu, integruje nasze złożone intuicje 
i idee. Jest twórczością zbiorową także poprzez uczestnictwo widza. 
Teatr nadaje sens temu, co czynimy i przedstawiamy- uobecniamy. 
Nie tylko uczy, ale i wychowuje. Tak pojęte współuczestnictwo spra-
wia, że stajemy się sobie bliscy nie tylko tu i teraz, ale także poprzez 
treści ogólnoludzkie, poprzez zaangażowanie w to, co czynimy. Teatr 
jest syntezą – summą całości, która rodzi się i żyje w sferze wyobra-
żeń. My stajemy się postaciami, „aktorami” spektaklu-wydarzenia, 
lepszymi od siebie samych po to, by zaistnieć w świecie konfrontacji 
Dobra ze Złem, miłości z nienawiścią, prawdy z fikcją.

Akt twórczy, zrodzony z przeczuwalności, jest transformacją 
rzeczywistości. Jest manifestacją, uzmysłowieniem tego, co w nas 
samych wymaga wyzwolenia. Uczy pokory, pozbawia nas próżności 
i pychy. Tę sztukę nazywam TE-ARTEM. Jej przesłaniem, kształtem 
finalnym jest moralitet, katharsis, oczyszczenie w chwili zagrożenia 
wartości życia i kultury. Jest to krzyk w chwili, gdy człowiek sam 
siebie pomniejsza i zaniedbuje. I zabija.

Tej ludzkiej nieroztropności przeciwstawiam Dom Sztuki, któ-
rym był, jest i pozostanie teatr.

Tu, w teatrze, będziemy wznosić GÓRĘ NADZIEI na pojednanie 
WSCHODU z ZACHODEM, bo wszyscy jesteśmy mieszkańcami tego 
samego globu. Za losy świata wspólnie jesteśmy odpowiedzialni.

I niech tak pozostanie.
Czy ktoś tego słucha?	 Józef Szajna

Autor współpracował z kielecką sceną w 1964 roku.
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